rnika 1905 


Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego 


„Górnoślązaki: | Przez lud — dla ludu! 


z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze» | 
ściańska* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, | ME ZWZ O ONA 
kosztuje na poczcie i u agentów I na S fen. kwartalnie, 

| «” Telefon Nr. 1049. = 


To oszenia: 20 fen, za wiersz etytowy jednołamowy. Przy 
| kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
| Reklamy: 50 fen. od wiersza. 


Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
g odnoszeniem do domu 2 2 fe ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16. 
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Kalendarz katolicki: 


Biuro wyborcze na powiat katowicko- 
zabrski znajduje się w redakcyi „Po- 
laka* w Katowicach, ulica Stawowa nr. 8 
(Teichstrasse 8.) Do biura tego należy 
się zgłaszać po kartki wyborcze, po 
karty legitymacyjne dla mężów zaufania 
i rewizorów, po wszelkie informącye 
dotyczące wyborów. 

Po skończonych wyborach należy 
do biura tego nadsyłąć wiadomości 
o rezultatach telegraficznie, piśmiennie 
lub ustnie pod adresem: »Polak« Katto- 
witz. 

Przy tej sposobności zwracamy 
uwagę, że rozdawacze kartek powinni 
być na swych miejscach w dniu wybo- 
rów 12 października już o 8 rano, 
a podczas wyborów nie opuszczać po- 
wierzonych sobie stonowisk. 


Polski Komitet Wyborczy 
na okręg katowicko -zabrski. 


Wacław Szyperski, prezes. Dr. Maksy- 
milian Hager, zastępca prezesa. Antoni 
Wolski, sekretarz. 4Agolf Ligoń, skarbnik. 


z, 


"Nowy figiel niemiecki. 


Czytamy w amerykańskiej » Zgodzie<, 
poważnym organie »Związku Narodo- 
wego: 

Przypadek zrządził, że się udało 
wpaść ną trop nowej sztuczki niemie- 
ckiej, wymyślonej przez sprytną hakatę 
przeciw uporowi patryotycznemu ludu 
polskiego w pruskim zaborze. 

Przed paru miesiącami pewien po- 
ważny i wiarogodny związkowiec spotkał 
przypadkiem w hotelu jednego z wię- 
kszych miast amerykańskich dwóch 
Niemców zajmujących się sprzedażą 
gruntów emigrantom. W toku rozmowy 
wykryło się, że istnieje jakoby ściśle 
zorganizowana akcya, mająca na celu 
wywabiać z Poznańskiego i z Prus Za- 
chodnich najlepsze jednostki z pomiędzy 
ludu polskiego i ułatwić im przesiedlenie 
się do Stanów Zjednoczonych i nabycie 
tu dobrych gruntów za niedrogie pie- 
niądze. Hakatystom idzie o to, aby po- 
zbyć się takich ludzi, którzy przez swój 
rozum, patryotyzm i gospodarność sta- 
nowią  nieprzezwyciężoną przeszkodę 
w zwalczaniu polskości.  Rozbić tę 
zwartą falangę rolników polskich, wyło» 
wić z pomiędzy nich najlepszych, wyku- 
pić ich ziemię, wysłać ich za morze 
a osadzić na ich miejsce Niemców — 
oto plan, z jakim podochoceni agenci 
niemieccy zwierzyli się przed owym 
związkowcem, nie podejrzewając wcale, 
że mają przed sobą zaciekłego patryotę 
polskiego i specyalnego nieprzyjaciela 
Niemców. W swej gorliwości zwerbo- 
wania przygodnego znajomego dla tej 
roboty agenci nazwali nawet pewną 
firmę w Chicago, która miała jakoby 
się tą sprawą bardzo interesować. 

, Związkowiec spełnił swój obowiązek 
i podzielił się natychmiast swojem od- 
kryciem z najbliższem sobie pismem 
polskiem (Kuryer Polski« w Milwaukee, 
Wis.), a to pismo zawiadomiło Zarząd 
Centralny. Zarząd zajmował się tą 
sprawą na tajnem posiedzeniu i zawia- 
. domił Cenzora. Dla większej pewności 

uzyskano od informatora zaprzysiężone 


1i-go pażdziernika: Emilii, Gerona. 


| Wschód slońca: 


| godz. 6 minut 19 


zeznanie (afidavit), że wszystko to, co 
komunikuje jest prawdą i że słyszał to 
wszystko od agentów niemieckich. 

Prezes Zarządu jeżdził sam do sąsie- 
dniego miasta dla przeprowadzenia 
śledztwa, a sekretarz generałny prowa- 
dził śledztwo w Chicago. Ostatecznie 
nie wiele się dowiedziano. Agenci nie- 
mieccy spostrzegli się, że wpadli w pu- 
łapkę i zniknęli, firma zaś chicagowska 
wyparła się wszelkiej styczności z tą 
sprawą, lecz przyznała, że ktoś mógł na 
własną rękę prowadzić tego rodzaju 
robotę. Coś więc musiało w tem być. 

Myśl zwabiania polskich gospodarzy 
za morze za pomocą sprzedawania 1m 
rzeczywiście dobrych gruntów za umiar- 
kowaną cenę musiała powstać w głowach 
hakatystów, gdyż Niemcy tutejsi, mało 
się interesujący polityką europejską, nie 
umieliby mówić o tem tak szczegółowo 
i tak zgodnie z interesami polityki pru- 
skiej, gdyby ich nie nauczono tego 
z Europy. 

Sprzedaż gruntów jest w Ameryce 
tylko handlem, bez żadnej domieszki 
polityki. Jeżeli więc ktoś tu u nas wtrąca 
politykę do takiego interesu i umie tak 
dobrze uzasadniać swoją robotę, jak 


„owi Niemey w rozmowie ze związkow- 


cem, można i należy przypuszczać, że 
jaka$ tajemnicza akcya w tym kierunku 
istnieje. 

Nie mogąc dojść po nitce do kłębka, 
bo się nitka urwała, Zarząd Centralny 
uznał za dobre ogłosić to, o czem się 
dowiedział, dzięki ludziom dobrej woli, 
i ostrzedz rodaków w kraju, aby s.ę nie 
dawali łapać na żadne obietnice dobrych 
i tanich gruntów w Ameryce. Kto ma 
w kraju kawałek ojczystej ziemi, niech 
siedzi na nim i pracuje, a nie słucha 
żadnych agentów, którzyby go zachęcali 
do emigracyi pod pozorami łatwego 
zrobienia majątku. 

Pisma polskie krajowe prosimy o po- 
wtórzenie tego ostrzeżenia. 


Jak Ewopicryy szgrzyli w Chinach kulturę 


o tem już dużo pisano po gazetach. 
Również i sądy zajmowały sę nieraz tą 
sprawą, jak np. przeciw posłowi socy- 
alistycznemu, który twierdził, że żołnierze 
niemieccy nie tak postępowali, jak się 
tego spodziewać należało. Proces ten 
jeszcze nie rozstrzygnięty. Równocześnie 
toczy się we Włoszech podobny proces 
przeciw porucznikowi Modugno, który 
brał udział w owej sławnej wyprawie 
do Chin, Oskarżenie zarzuca mu liczne 
nadużycia, świadczące wprost o moral- 
nem zdziczeniu tego oficera. Porucznik 
Modugno, jak mu zarzuca akt oskarżenia, 
systematycznie obdzierał krajowców, 
którzy byli zdani na łaskę oddziałów 
wojsk europejskich. Modugno w ten 
sposób przyszedł w posiadanie roz- 
maitych cennych przedmiotów, które 
sprzedał bądź w Szangaju, bądź w 
Europie za 300000 franków. Modugno 
splądrował pomiędzy innemi państwowy 
chiński zakład zastawniczy, gdzie zamożni 
Chińczycy dla bezpieczeństwa umieścili 
swoje kosztowności. 

Modugno oskarżony jest dalej o to, 
że podwładnych sobie żołnierzy zachęcał 
do rabunków, a żalących się Chińczyków 
bił i znęcał się nad nimi w wyszukany 
sposób. Już podczas procesu w Perugii 
świadkowie, którzy służyli w Chinach 
jako żołnierze, opowiadali o znęcaniu 
się Modugna nad Chińczykami. Sprawę 
tę poruszył trybunał dla charakterystyki 


godz. 5 min 14 


Zachód słońca: | ; 


Modugna, który znęcał się również nad 
żoną, a wreszcie ją zabił. Trzeci punkt 
oskarżenia zarzuca Modugnowi, ze za- 
mordował kilku Chińczyków, którzy 
bronili swoich domów przed napadem 
włoskich żołnierzy pod wodzą Modugna. 

Jak się zdaje, wobec trybunała woj- 
skowego Modugno nie zdoła wywikłać 
się z oskarżenia. Obrońca jego, widząc 
trudne położenie oskarżonego, stara się 
uniewinnić go w ten sposób, że czyny, 
których dopuścił się Modugno w Chi- 
nach, zarzuca wszystkim prawie euro- 
pejskim oficerom, którzy brali udział 
w wyprawie przeciw Chinom. Obrońca 
powiada, że równie dobrze, jak Modugno, 
plądrowali domy chińskie oficerowie 
niemieccy i francuscy. Modugno twierdzi 
to samo, ałe osłabia swoją obronę tą 
okolicznością, że nie chce wymienić 
nazwisk tych oficerów europejskich, 
którzy, wedle jego zeznania, dopuszczali 
się rabunków w Chinach. Obrońca 
Modugna chce podobno odczytać pod- 
czas rozprawy listy żołnierzy niemieckich 
do swoich rodzin, tak zwane »Hunnen- 
briefe<. W listach owych opisana są 
jaskrawe nadużycia, których oddział nie- 
miecki dopuszczać się miał wobec Chiń- 
czyków. Prasa berlińska już teraz pro- 
testuje przeciwko temu i stara się nakłonić 
rząd niemiecki do wystąpienia przeciwko 


polska. 
Zabór pruski. 


Dzielny młodzieniec. 


Korespondent »Przyjaciela Ludu« 
donosi o następującem ciekawem, a za- 
razem pocieszającem zdarzeniu: 

Młody Polak, Stanisław Wilczek, 
chcąc zapewnić sobie chłeb, chciał po 
odsłużeniu wojskowości pozostać we 
wojsku czyli, jak to mówią, kapitulować. 
Takiego krzepkiego i karnego Polaka 
mogą potrzebować na podoficera, więc 
chętnie przyjęto jego zgłoszenie. Miał 
już otrzymać 100 marek „jakiejś zapo- 
mogi, jeno miał podpisać jakiś kontrakt. 
Stawiono mu jednak drobny warunek, 


miał się przepisać z Wilczka na »Wilt- 


schekc, 

Z jednej strony złoto pruskie i pe- 
wne stanowisko, a z drugiej bieda, ale 
biedą uczciwa. Miał wybierać jedno 
albo drugie. 

I wybrał — uczciwą biedę jako Polak 
Wilczek, odrzucając złoto i urząd jako 
zniemczony Wiltschek. 

Cześć mu za to i sława! Zacni to 
musieli być rodzice, co takiego zacnego 
i dzielnego młodzieńca wychowali. 

„Obyśmy mieli jak najwięcej takich 
dzielnych młodzieńców ! 


Wydalenie. 

Straszny cios spotkał obywatelkę 
gnieżnieńską panią Szarzyńską, w po- 
deszłym już wieku. Jak donosi »Lech«, 
pani ta otrzymała od policyi nakaz, aby 
w przeciągu tygodnia opuściła Prusy. 
Pani Szarzyńska pochodzi z Prus, ale 
mąż jej był poddanym rosyjskim i ztąd 
ów nakaz, świadczący o »wołlności« 
w Prusach. 


Niemcy przeciw kolonizacył. 

W »Post«, piśmie rządowców, skarzy 
się jakiś korespondent z Poznańskiego, 
że skutkiem drogiego zakupywania dóbr 
niemieckich przez komisyę kolonizacyjną 
nie tylko ceny ziemi ogromnie poszły 


Jmiona słowiańskie: 
i1-go października: Dobromira. 


w górę, ale właściciele niemieccy nara 
żeni są po prostu na pokusę pozbycia 
się swego majątku i wyniesienia się ną 
zachód z uzyskanemi pieniędzmi. 

Z drugiej strony podwojono wartość 
majątków polskich i uczyniono je sik 
niejszemi kapitalistycznie. Pod tym 
względem osiągnięto więc skutek zu 
pelnie odwrotny od zamierzonego w 
roku 1886, gdy wydawano ustawę osa 
dniczą, Własność niemiecką rzuconą 
na targi, a polską wzmocniono. Naj 
większy zatem czas, aby w zakupywaniy 
majątków nastąpiła pauza i aby na razię 
zadowolono się rozparcelowaniem na 
bytej ziemi, która starczy na kilka lat, 

Trzeba odczekać, co będzie potem, 
Prawdopodobnie ceny spadną i dziką 
spekulacya cokolwiek ustanie. Kolonix 
zacya zyskałaby przez to na czasie i mo: 
głaby namyślić się, jak uprawiać swój 
proceder nadal. Kilku urzędników oczy 
wiście stałoby się zbytecznymi, ale nie 
byłoby to największem nieszczęściem. 

Wątpimy, czy rząd się do tej rady 
zastosuje, ale gdyby to nastąpiło, to 
w dzielnicach naszych musiałaby na: 
stąpić wielka katastrofa. Nie ulega bos 
wiem wątpliwości, że ceny zaczęłyby 
raptownie spadać. l 


Zabór rosyjski. 


Pierwszy pociąg polski. 

We wtorek kolej wiedeńska wypra: 
wiła pierwszy pociąg pospieszny do 
Aleksandrowa, zaopatrzony w tablice 
na wagonach z napisami w języku rosyj- 
kim i polskim. 


Język polski na Litwie. 

»Kur. Lit.« dowiaduje się, że komisyą 
ministerstwa oświaty zadecydowała już 
sprawę wykładu języka polskiego w śre+ 
dnich zakładach naukowych w guber. 
niach litewsko-białoruskich w tym sensie, 
że rodzice uczniów mogą upraszać władzą 
szkólną o ustawieniu wykładów języków 
krajowych i że władza szkólna możę 
takie wykłady dopuścić według programy 
języka polskiego szkół średnich w Krów 
lestwie Polskiem. Opłatę za te wykłady 
ponosić ma w połowie władza szkóln 
a w połowie rodzicy, którzy wykładó 
zażądali. 


Biblioteki polskie w Petersburgu, 

W sprawie zwrotu bibliotek polskich, 
przechowywanych obecnie bez pożytku 
dla nikogo w Petersburgu, zabrał znowy 
głos »Razświet«, pisząc: 

Co się tyczy starych bibliotek pole 
skich, to nie należałoby decydować ic 
losu bez udziału polskiej Akademi 
umiejętności w Krakowie. Należy mie4 
na względzie, że stanowią one w grun* 
cie rzeczy własność całego narodu poł+ 
skiego i dla tego, też postanowić coś 
o nich według magań słuszności 
mogłaby tylko taka ogólno-polska insty 
tucya narodowa, jak  wzmiankowaną 
Akademia. Dodajmy, że udanie się ostas 
tniej usunęłoby w danym wypadku wield 
trudności technicznych i przyspieszyłoby 
tę rzecz pożądaną, godną imienia rosyj» 
skiego. 


Biuro informacyjne 
Polskiego Centralnego Komi+ 
tetu Wyborczego 


uprasza o nadsyłanie materyału w spra 


wach społecznych i politycznych p adı 
Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań Posen 
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Wiadomości ze Świaia, 


Papież przeciwko germanizacyi. 

Pius X zganił szerzenie wśród Pola- 
bów przez księży niemczyzny. W jakiej 
to się stało formie i do kogo nagana 
była zwrócona, nie wiadomo, ale że oj- 
ciec św. germanizacyę potępił, dowodzą 
gazety niemieckie, otrzymający wska- 
zówki od rządu. Berliński »Tageblatte 
powiada z przekąsem, że obecnemu pa- 
pieżowi Piusowi X nie można wyperswa- 
dować jego słabości do Polaków. Sprawa 
ta bezwątpienia pociągnie, jak przy- 
puszcza »Tageblatte, za sobą jeszcze 
niejedno następstwo. 


Dwa ważne wynalazki. 

Bawiący na kongresie antytuberku- 
licznym w Paryżu lekarz niemiecki 
Bering doniosł, iż wynalazł środek prze- 
ciw tuberhulozie, że go jednak przed- 
stawi dopiero w sierpniu roku przy- 
szłego.  Znakomitemu zaś lekarzowi 
aryskiemu dr. Doyen udało się wyna- 
eść środek przeciw rakowi. 

Bank katolików francuskich. 

Katolicy francuscy rozpoczęli dzia- 
łania w celu zaopiekowania się na przy- 
szłość potrzebami Kościoła katolickiego 
we Francyi zamiast rządu. Książe de 
Loge stanął na czele przedsiębiorstwa, 
które ma zebrać ze składek dobrowol- 
nych kapitał 150 milicnów franków i za- 
łożyć w Londynie bank pod nazwą 
English Investment Corporation Limi- 
ted<, któryby wziął na siebie obowiązek 
dostarczania tymczasowo na potrzeby 
Kościoła katolickiego we Francyi 35 
milionów franków rocznie. Dia powię- 
kszenia kapitału bank ma wejść w sto- 
sunki z wielkiemi bankami angielskiemi, 
oraz państw innych, oprócz Francyi, tu- 
dzież z Towarzystwami ubezpieczeń. 
Bank znajdować się będzie pód kon- 
trolą rady zarządzającej, złożonej z bi- 
skupów katolickich i prawników. Duszą 
przedsiębiorstw jest książe de Fnynes, 
osoba zaufana księcia Orleańskiego. 


Skazanie redaktora rosyjskiego. 

-Redaktor zawieszonego dziennika 
>Siewiero Zapadnyj kraje Mysowskij are- 
sztowany 14 lipca otrzymał rozkaz na- 
tychmiastowego wyjazdu do - gubyrnii 
archangielskiej na »posileniec. 


Wiadomości potoczne. 
Śląsk. 
Katowice. Rozmaite spostrzeżenia 


z przyrody przemawiają za tem, że tego 
roku będziemy mieli ciężką zimę. Go- 


IARINA S. ALEKSOTA. 


Pod berłem Jagiellonów. 


Powiość historyczna z XV-go i XVi-go wieku. 


8% (Ciąg daiszy.) 

Oczekiwał jeszcze jednakowoż cze- ' 
goś. Czego? sam nie wiedział, ałe mu 
się wciąż zdawało, że go jakiś dziwny 
i nadzwyczajny wypadek ma spotkać, 
Jednego dnia pan Szydłowiecki wezwał 
go do siebie i rzekł mu: 

— Twoje czyny wojenne jednają ci 
ogromny podziw. 

"Topór milczał. 
` — Uradziliśmy z królewiczem, że cię 
rycerzem zrobimy. 

— Dziękuję królewiczowi i Waszej 
Miłości, ale ja żadnych zaszczytów ni 
spłendorów już nie chcę na świecie tym. 
Myślę o czemś lepszem dla siebie, ale 
nie tutaj na ziemi. 
` — Mam dla ciebie wiadomość nie złą. 

— Dla mnie? Jakąż to? — spytał 
pospiesznie i serce jak młotem zaczęło 
mu walić. 
` — Od księdza Józefa. 

Topór zbliżył się z niesłychanym 
pospiechem do pana Krzysztofa. 
` _— Od brata mego? Cóż, cóż, wasza 
miłość ! 
` — Donosi, że prawdopodobnie Jaro- 
sław ukrył Hannę, a sam wyruszył na 
wojnę jakowąś. Prawdopodobnie z Wo- 
łoszą się złączył. 

Topór się zastanowił; Hannę mógł 
odnaleźć zatem? To było uspakajające 
nieco, ale Jarosław u Wołochów? Toż 
w takim razie on powinien mury Su- 
czawy zębami porozgryzać i tego łotra 
wydostać. 

' — Zatem miej nadzieję, że ją od- 
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fakt góry lodowate, jakie pojawiły się 
na Atlantyku, wreszcie i mrówki przy- 
krywają wysoko swoje kopce, co 
zdaniem znawców ma być pewną zapo- 
wiedzą ciężkich mrozów. Kto ma na 
to, nich zawczasu pomyśli o zakupnie 
większych zapasów węgla, gdyż materyał 
palny niewątpliwie podrożeje. 


— Według zestawień statystycznych, 
nad któremi zastanawia się jakiś nie- 
miecki pisarz wojskowy w berlińskiej 
»Kreuz-Ztg.<, polska ludność pod za- 
borem pruskim najwięcej stosunkowo 
dostarcza wojsku pruskiemu żołnierza. 
Różnica jest tak w oczy bijącą, że 
w dzielnicach polskich procent branych 
do wojska jest przeszło półtora razy 
wię”szy niż w prowincyzch czysto nie- 
mieckich, a w stosunku do Berlińczyków 
nieomal cztery razy większy. 


— Kandydat »miszmaszu« p. dr. 
Voltz dał znów o sobie słyszeć. W ze- 
szły czwartek mianowicie urządzili sobie 
liberałowie zebranie wyborcze w Mysło- 
wicach, na którem przemawiał dr. Voltz, 
polecając gorąco swą kandydaturę. Czy: 
telnikom naszym wiadomo jest, że kan- 
dydat »miszmaszu« składać musiał aż 
dwa egzamina przed swemi wyborcami 
z swych zapatrywań politycznych, w któ- 
rych o mało co nie przepadł z kretesem. 
Stara się on więc podreparować swą 
chwiejącą się kandydaturę w jakikolwiek- 
bądź sposób, a tym sposobem ma zdaje 
się, być wyzywanie na Polaków. »Hejże 
na tych wielkopolskich agitatorów«, oto 
jego hasło. 

Co to, podług dr. Voltza, nie naro- 
bili złego ci »wielkopołacy«. Oni znisz- 
czyli błogie (!) skutki kultury niemieckiej 
nietylko w Poznańskiem, ale także na 
Górnym Śłąsku, oni z pruskich Górno- 
śłązaków, zrobili polskich patryctów, 
oni wydarli () mandat poselski, który 
od dawnych czasów był w ręku Niemców, 
słowem oni zniszczyć chcą to, co ręka 
niemiecka na Górnym Śląsku zbudowała 
i zdziałała, Pan Voltz zapomniał wi- 
docznie, że te bogactwa, te kopalnie, 
te huty, zewsząd nas otaczające, są 
dziełem nie rąk niemieckich, lecz ro- 
botników polskich, którzy w lochach 
podziemnych łupać muszą kamień wę- 
gielny, którży prażą się przy piekielnym 
ogniu w werkach i hutach. W dalszym 
ciągu swej mowy kandydat liberałów 
poważył się nawet twierdzić, że najlep- 
szymi obrońcami robotnika są praco- 
dawcy. — Ładni mi przyjaciele i obrońcy, 
którzy biorą dła siebie zyski'i dywidendy 
milionowe, a biednemu robotnikowi po- 
zwolą biedę i niedostatek cierpieć. Na 
podobne twierdzenia zdobyć się może 


dzą się na to Falb młodszy z kalenda- 
rzem stuletnim, zapowiadają ten smutny | Co 


chyba 


tylko .kandydat 


fanty. 


włóczy się po Górnym Śląsku jakiś 
sprytny oszust, który bierze zadatek na 
służącego od różnych gospodarzy, 
a upatrzywszy sposobność po temu, daje 
drapaka i więcej się już nie pokazuje. 
Podobnych wypadków stwierdzono już 
więcj jak 50, i dlatego zwracamy uwagę 
czytelnikom naszym, żeby się nie dali 
podejść przez tego oszusta. Liczy on 
około 28 lat, jest 1.60 ctm. wysoki, ma 
ciemnawe oczy i takiż wąs. Mówi 
lepiej po niemiecku aniżeli po polsku, 
a ostatnim razem widziano go ubranego 
w jasnym ubiorze. 

Bogucice. Robotnik Szczepan Gra- 
bowski, znany tutaj ogólnie pod nazwi- 
skiem schraniacza gołębi, stawał znów 
przed bytomską Izbą karną, oskarżony 
o kradzież gołębi i różnych innych rze- 
czy. Sąd skazał go za to na 4 mie- 
siące i I tydzień więzienia. 

Mysłowie. Tylko szczególnej przy- 
tomności swego umysłu zawdzięcza swe 
ocalenie maszynista kolejowy Sikora. 
Chcąc sobie skrócić drogę do domu, 
zamiast iść zwykłą drogą publiczną, po- 
szedł sobie chodnikiem obok toru kole- 
jowego. Naraz potknęła mu się noga 
o kamień i upadł poprzek toru, gdy 
wtem nadchedzi pociąg towarowy od 
Krakowa. Sikora nie miał już tyle 
czasu, by się podnieść, więc położył się 
wzdłuż toru kolejowego z twarzą ku 
ziemi. Dzięki tej okoliczności, że kccieł 
przymocowany przy lokomotywie był 
dość wysoko, maszynista uratował swe 
zagrożone życie, i utracił tylko żakiet, 
który mu został zupełnie podarty. Jest 
to, powiedzieć można, prawie cudowne 
ocalenie. 

Świętochłowice. Do oberżysty 
Plewy zakradli się złodzieje, zabierając 
ze sobą 30 skrzynek z cygarami. No- 
cnych włamywaczy zdołano jednakowoż 
bardzo prędko wyśledzić w osobach 
robotnika Tomaszewskiego i Kempy, 
którzy skradziony towar na publicznym 
targu sprzedawali, z czego wnioskować 
można, że nie byli jeszcze bardzo biegli 
w ich rzemiośle. 


mina, Że kto wie, czy się to jemu nie 
uda przy pomocy dobrych i świadomych 
tych rzərzy ludzi. 

— Szukać jej będę — alem ja się 
od Jarosława dowiedzieć powinien, gdzie 
ją ukrył i co z nią się dzieje. Od niego! 


Więc choć z pod ziemi wydobyć go 
muszę, a wtedy!! .. $ 

Twarz ntu rozgorzała, mówić już nie 
mógł. 

Pan Krzysztof odgadł po tem po- 
wiedzeniu, tym ruchu i tem urwaniu zda- 
nia, co grozi Jarosławowi, gdy się w ręce 
Topora dostanie. 

— Kiedy szturm nowy? — zapytał 
Topór. 

— Jutro o świcie! 

— Al odetchnął Topór — przynaj- 
mniej nie będzie trzeba czekać długo — 
chociaż noc dzisiejsza to mi się w wiek 
cały przedłuży. 

O świcie drugiego dnia rzeczywiście . 
przypuszczono gwałtowny szturm do 
murów Suczawy. 

Wołosza się przeraziła tego gwal- 
townego i zawziętego natarcia, zwłaszcza 
po wczorajszem wytłuczeniu ich małej 
ekspedycyi, z której ani jeden nie wrócił 
żyw ni cały, 

Widząc wszakże, co się święci, sku- 

ili swe siły i bronili się zawzięcie. 

Suczawie bawił sam hospodar Stefan 
i wlewał w serca Wołochów zaciekłość 
do walki potrzebną, podsycał zemstę, 
robił wielkie obietnice wszystkim, którz 
do zwycięstwa się przyczynią, a groził 
surowemi karami i katownią prawdziwą 
tym, którzyby w tej ostatecznej roz- 
peee obronie stchórzyli. Więc się 

olosi wzięli do obrony na ostre, mając 
do pomocy zajadłe wojsko tureckie 
i nieco zaproszonych na prędce Ta- 


najdziesz a nawet ksiądz Józef wspo- 


»miszmaszue. | 
to za niedorzeczność: pracodawca, 
baron kopalniany obrońcą robotnika! 
Widział lub słyszał to kto coś podo- 
bnego? Lecz poco się mamy napróżno 
rozwodzić nad wybrykami rozbujałej 
fantazyi dr. Voltza, nasz robotnik wie, 
kogo ma wybierać. Dla niego istnieje 
tylko jeden odpowiedni kandydat, a tym 
jest kandydat polski p. Wojciech Kor- 


Katowice. Od dłuższego już czasu 


go się H. zapytał, skąd te gęsi ma, Ka- 


ius zaczął dawać wymijające odpowiedzi, 
wskutek czego stróż nocny przywołał 
sobie do pomocy policyanta i odstawili 
miłośnika gęsi do więzienia policyjnego, 
gdzie się wykazałó, że Kalus owe gęsi 
skradł mistrzowi ślusarskiemu Józefowi 
Łubczykowi. Nocnego złodzieja nie 
minie zapewne zasłużona kara. 

Radzionków. N. b. p. J. Chr. 
W ubiegłym tygodniu przezacny zarząd 
gminny w większej części uchwalił wnio- 
sek p. sołtysa Wehnera, ażeby oddać 
salę ratuszową na zbór dla prote- 
stantów co dwa tygodnie jako dom 
modlitwy. Niespodziane rzeczy! Katolicy 
zasiadający w zarządzie gminnym, mają 
wyrządzić łaskę kilku protestantom, iżby 
nie potrzebowali trudzić się do Bytomia 
lub Tarn. Gór. Co za wspaniałomyślność! 

Punkt II. Nasza wioska ma za sobą 
blisko ćwierć miliona marek, nie w kasie... 
lecz długu i życzyli sobie niektórzy pa- 
nowie zastępcy razem z p. ojcem naszej 
wioski zakupić miejsce przy domku 
gminnym za 4500 mk. na cele nieprze- 
widziane... lecz nowi dwaj zastępcy 
gminny przeszkodzili wykonaniu tego 
zamiaru. 

Punkt II. Wybór przysięgłych. Na 
miejsce p. Aug. Letochy i jego zastępcy 
został wybrany p. Marcin Wrodarczyk, 
posiedziciel, a zastępcą jego p. Fr. Mutz, 
dozorca kopalniany, obydwaj z Radzion- 
kowa. Szkoda, iż p. Aug. Letocha po- 
dziękował za urząd i nie chciał ponownie 
go przyjąć, gdyż dzielnie bronił sprawy 
gminnej i byłby dobrym (zdaje nam się) 
przełożonym, t. j. sołtysem na później 
w gminie, lecz i za to, co czynił, dzię- 
kujemy my obywatele. A 

Punt IV. Na wzór miast zostanie 


założoną t. zw. »Ortskrankenkassa« dla 


kupców i rzemieślników, dla których 
osobny lekarz będzie ustanowiony — 
gdyż obecnemu lekarzowi nie nadają 
tego prawa. Byłoby pożądanem, aby 
w porozumieniu z kilku światlejszymi 
i możniejszymi obywatelami, lekarza 
Polaka spowadzić. 

Punkt V. Z powodu Buchacza i pe- 
wnego miejsca przy ulicy Piekarskiej, 
należącej do t. zw. »Gutsbecyrku«, żą- 
dano, iżby napowrót była ta ulica i za- 
mieszkali obywateli wcieleni do gminy 
wspólnej, nie hrabiowskiej. Lecz za tą 
sprawą była tylko mniejszość, większość 
(hrabiowska — sami urzędnicy) żądałą, 
iżby Buchacz pozostał odcięty od gminy 
do państwa, i tak do skutku owa ugoda 
nie doszła. 

Punkt VI. Nasza miejscowość ma 
dosyć obszerne pastwiska na tak dą 
Rakusie (Rochus) jako też i przy Wik- 
torze. Było pastwisk jeszcze więcej, 


lecz częściowo z nieuświadomienia, albo 


Stefan udawał pokorę i przyjaźń do 
Czasu, a w końcu przed oblężeniem 
jeszcze Czernowiec wyprawił do króla 
Olbrachta swego logoletę z oświadcze- 
niem, że się zdecydował być sojuszni- 
kiem Turcyi, a nawet jej poddanym, 
a równocześnie ogłasza się nieprzyja- 
cielem Polski. Jako taki zaostrzał nie- 
chęci, kłamał przed wojskiem wrzekomy 
ciężar jarzma, narzuconego Mołdawii 
przez Polskę, przedstawiał korzyści z po- 
łączenia się z Turcyą i mówił, że do- 
radzca królewski Łukasz Wacelrode, 
najzaufańszy Olbrechte od śmierci Kalli- 
macha, którego straty król jeszcze nie 
przebolał i piękny nagrobek w kościele 
Dominikanów w Krakowie mu wzniósł 
jako dowód pamięci wdzięcznej — mó- 
wił Stefan, że ten nowy królewski za- 
usznik doradzca królowi pczesiedlenie 
Krzyżaków na Podole i tam iątrzył 
mocno Wołochów, którzy zarówno jak 
inne narody »krzyżackiego nieugłaska- 
nego gadu« — się bały i zarówno nie- 
nawidziły. 

Wacelrode w istocie tax królowi 
radził i miał w tem wielką polityczną, 
a nawet etyczną racyę. Skoro zadaniem 
krzyżackiego zakonu było stać na straży 
religii chrześciańskiej, tedy Podole było 
dla niego odpowiedniem wówczas tery- 
toryum, ponieważ Turcy i Tatarzy walili 
zawsze najpierw, na Podole, uderzając 
na europejskie kraje. Na Podolu tedy 
wał taki obronny stanowić byli powinni 
Krzyżacy. Przynajmniej byliby godnie 
swemu zadaniu odpowiedzieli, czas 


gdy w Prusiech już mi ego zadania 
nie mieli, natomiast uciskali mie- 


szkańców, tak się z nimi barbarzyńsko 
obchodzili, iż musieli się mieszkańy 
Prus ciągle uciekać do polskiego króla 
z prośbą o interwencyę, pomoc i opiekę. 
Gdyby się było udało Krzyżaków na 
Podole przesiedlić, odetchnęłyby Prusy, 
podniosły się i do Polski szczerzej przy 
wiązały, nie mając pośrednio nad sobą 
takich rządzców, jakich dawał im zakon 
krzyżacki. , 

Ale myśl w zasadzie dobra, rozu: a 
i użyteczna wskutek różnych przeszkód 
wykonaną nie została. Główną prze- 
szkodę w jej wykonaniu stanowił sam 
opór Krzyżaków. Przebiegli rycerze 
odrazu sprawę całą przedeliberowali, 
widząc, iż im to przesiedlenie ani ko- 
rzyści nie przyniesie takiej, jaką wszę- 
dzie i zawsze mieć chcieli, ani nie za- 
pewni im tych wygód, jakie już sobie 
w Prusiech stworzyli. Wojować z ta- 
tarstwem i Turkami nie chciało im się. 
Narażać się nie mieli ochoty. 

Zatem Olbrachtowy plan pokrzyżo- 
wali, a natomiast powiedzieli, że skoro 
król na niewiernych ciągnie, to oni jako 
rycerze z niewiernymi wojować obo- 
wiązani, sukursu nie odmówią. I nie 
odmówili. Ale jaki to też był sukurs! 
Dla decorum chyba. Przysłali tysiąc - 
pięćset ludzi — a na czele hufca wpra- 
wdzie jechał sam wielki mistrz, Jan 
Tieffen, ale był on już izbytnio sędziwy 
imocno schorzały, ażeby módz tak kie- 
iować hufcem, jakby w takiej wielkiej 
wojnie należało. 1 oni i pospolitacy 
zziemi dobrzyńskiej stali teraz pod mu- 
rami Suczawy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


też dla przypodobania się hrabiemu, 
a część przeszła do dworu (hra- 
biego), zaś na pozostałych na Rochusie 
pozaszczepiano drzewka i tak pozostało 
ostatnie przy Wiktorze. To pastwisko 
p. Wahnerowi tak się spodobało, iż 
sobie życzył i jemu podobni, iżby użyto 
to miejsce na miejsce do gimnastyki, 
jako też by i szkolna dziatwa mogła 
ztego skorzystać. A więc dla turnerów 
niemieckich mamy dać miejsce paszy 
dla bydła, na którem każdy gospodarz 
czy też wyrobnik może popasać krówkę 
lub kozę. Na szczęście nie doszło to 
do skutku; lecz wniosek ten mają jeszcze 
raz powtórzyć i biada wam, obywatele, 
jeżeli nie dopilnujemy naszych obo- 
wiązków i praw naszych nie zawarujemy 
sobie. 

Czas nowych wyborów szybko się 
zbliża i mamy jeszcze 5 miesięcy czasu 
i możemy się dobrze zastanowić i po- 
rozumieć, jakich zastępców nowych wy- 
brać, takich, co powiedzą prawdę tym, 
których to tyczy. Jak wybierzemy silnych 
ludzi co do charakteru, to też i wola 
nasza przeprowadzoną zostanie. 

Do tego czasu starajmy się wyzyskać 
usposobienie naszych zastępców (rajców 
gminnych), chodźmy wytrwale na ze- 
brania, to i zabiegi i starania nasze 
zostaną uwieńczone — a na przyszły 
raz co do oboru przełożonego gminy 
(sołtysa) nie dajmy się skusić, żeby 
obierać na 12 lat, chociażby nam złote 
słówka wmawiano. Obywatel czujny. 


Gliwice. Z nastaniem pory zimo- 
wej zaczyna tutaj znów  grasować 
szkarlatyna. Dotychczas zdołano stwier- 
dzić, że 80 ósob zachorowało na tę za- 
raźliwą chorobę. 

— Urzędnik wojskowy Kónig zakoń- 
czył życie swe samobójstwem. Prze- 
chadzejąc się po ulicy Ligockiej, wy- 
dobył rewolwer z kieszeni i zastrzelił 
się. Nieszczęśliwiec popełnił ten zbro- 
dniczy czyn podobno w stanie niepoczy- 

nym. 

Racibórz. Wachmistrz policyjny 
Chruszcz patrolował w towarzystwie po- 
licyanta Tworki i dwóch stróżów noc- 
nych na ścieżce, która prowadzi wzdłuż 
rzeki Odry. W tem padł strzał, który 
na szczęście nie trafił nikogo z patro- 
lujących. Wszelkie poszukiwania za 
sprawcą zamachu dotychczas okazały 
się daremnemi. Miejsce to od dawnych 
już czasów jest niebezpieczne, gdyż 
wskutek znajdujących się tamże zarośli 
jest ono bardzo stosowne na kryjówki 
dla różnych nocnych włóczęgów. 

Brzezie. Jestem zniewolony zabrać 
głos w kochanym naszym » Górnoślązakue, 
żeby zachęcić ludność tutejszą do czy- 
tania gazet polskich, szczególnie zaś 
»Górnośiązaka«. Pamiętam jaką to po- 
kaźnią liczbą czytelników cieszył się 
»Górnoślązak« w tutejszej okolicy. — 
W Markowicach, w Kornowacu, w Brze- 
ziu, w samym nawet Raciborzu prawie 
wszyscy światlejsi gospodarze i robotnicy 
czytali »Górnoślązaka« lub »Straż nad 
Odrą«. Nastąpiła potem ta nieszczęsna 
walka pewnej części duchowieństwa prze- 
ciw budzącemu się ruchowi narodowemu. 
Wyzywano w wszelki możliwy sposób na 
gazety narodowe, szczególnie zaś na 
»Górnoślązaka«, przywódców tego ruchu 
narodowego odsądzano od ezci i wiary, 
1 potępiano publicznie. Takie bez- 
względne prześladowąnie ustraszyło oczy- 
wiście tych mniej odważnych i uświa- 
domionych, wskutek czego jedni wogóle 
zaprzestali czytać gazety polskie, a drudzy 
zaabonowali sobie »umiarkowańsze« ga- 
zety polskie, lub też wprost centrowe. 
Niespodziewany wynik procesu bytom- 
skiego położył jednakowoż koniec tym 
prześladowaniom i szykanom, chociaż 
nie całkowicie jeszcze, to przynajmniej 
częściowo. 

, Z tej nastałej ciszy, bracia, powin- 
niśmy skorzystać, by znów zachęcić do 
abonowania gazet tych, którzy zaprze- 
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stali czytać gazety polskie. Zbliżająca 
się pora zimowa będzie nam w tem 
zachęcaniu wielką pomoeniczką, bo 
lud przy tak długich wieczorach nudzi 
się chętnieby coś ciekawego prze- 
czytał. Skorzystajmy więc z tej okay 
i agitujmy za naszym »Górnoślązakieme, 
żeby się w tutejszej okolicy znów tak 
rozszerzył, jak to już był przed dwoma 
laty. Wierny abonent »Górnoślązaka«. 


Ostatnie wiadomości. 


Z pod berła cara. 
Ulgi dla żydów. 
Berlin. Do ieta Ztg.« do- 
noszą z Petersburga, że rozporządzenie 
ministra oświaty znosi wszystkie ogra- 
niczenia, jakim podlegali dotychczas 
żydzi na uniwersytetach rosyjskich. 
Zgromadzenie studentów. 
Petersburg. Na wczorajszem poli- 
tycznem zgromadzeniu w instytucie me- 
dycznym wzięło udział tylko 300 stu- 
dentów, a nadto około 200 robotników 
i 1009 csób z innych sfer. Mówcy sgo- 


cyalist"czni zalecali walkę z bronią 
w ia a jeden z anarchistów polecał 
terror dynamitowy przeciwko Dumie. 


Mowca ten oświadczył się za konsty- 
tiata narodówą. 
Groźne strajki. 

Moskwa. Wczoraj urządzili straj- 
kujący zecerzy wielką demonstracyę, 
w której wzięli także udział inni robo- 
tnicy oraz studenci. Wojsko i żandar- 
merya kilkakrotnie rozproszyła demon- 
strantów, którzy jednakże usiłowali 
zawsze ponownie się zebrać. Kilka 
osób jest rannych. 

Oprócz zecerów strajkują także ro- 
botnicy fabryki tytoniu oraz kolei elek- 
trycznej.  Dzieninniki nie wychodzą. 
Spodziewają się tutaj wybuchu ogólnego 
strajku wszystkich robotników fabry- 
cznych i kolejowych. 

Francya, Niemcy i Anglia. 

Paryż. »Matin« ogłasza przedsta- 
wienie kwestyi marokańskiej, które jak 
się zdaje, polega na informacyach Del- 
cassego. Według tego przedstawienia 
miało się odbyć posiedzenie rady gabi- 
netowej, na którem Delcasse podał do 
wiadomości swe zrzeczenie się. Wów- 
czas miał także Delcasse oświadczyć, że 
Auglia była przygotowaną poprzeć Fran- 
cyę aż do ostateczności i na wypadek 
nieprzewidzianych zaczepek stanąć po 
jej stronie. »Matine dowiaduje się, że 
Anglia w ustnem oświadczeniu zawiado- 
miłą rząd francuski, że na wypadek za- 
atakowania Francyi zmobilizuje swą flotę, 


ebsadzi kanał Wilhelma i wyląduje 
100.000 ludzi w Holsztynie. Rząd fran- 


cuski był nawet poinformowany, że jeżeli 
będzie tego wymagał, otrzyma od Anglii 
pisemną propozycyę. 

Wczesne mrozy i śniegi. 

W Dolnej Austryi szalała zamieć 
śnieżna przy trzech stopniowym mrozie. 
Także z Alzacyi i zachodnich Niemiec 
donoszą, że nastały tam nagle silne 
przymrozki i że miejscami padł śnieg. 
SEENE AEC CZ Z TO OE EEC 


Od Redakcyi. 

Do Zaborza, Zawiadomienie o zgromadze- 
niu towarzystwa wstrzemięźliwości w niedzielę 
odebraliśmy dopiero w sobotę o godzinie 11 
~ południt, dla tego nie mogliśmy już umieścić 
w »Górnoślązakue. Prosimy zatem takie za- 
wiadomienia rychlej nadsyłać. 


Chorzy na reumatyzm D 
używają Rhoumasan p-r. Ei 


i stale w uż — Od sławnych mężów 
najbardziej polecane *). ; 
Bajskuteczniejszy środek. R” 
Do nabycia w aptekach tuba 2,00 mk., FE 
garnek 1,25 mk. y 

* Ta 


agrze, Ischias, Neuralgii. $ 


S a Die General - Versammlung 
fes Konsums »Merkur«, Einge- 
tragene Genossenschaft mit be- 
schrankter Haftpflicht in Glei- 
witz vom 27. August 1905 hat 
die Auflosung der Genossen- 
schaft beschlossen. 

Gläubiger werden auf- 
efordert, ihre Anspriiche bei 
en unterzeichneten Liquidato- 

ren (Gleiwitz, Tarnowitzerstr. 10) 
anzumelden, 


Gleiwitz, 4. Oktober 190% 


_ Konsum „Jarkur” 
Eingetrag. Genossenschaft mit 
beschr. Haftpfi, in Liquidation. 
Roohtssiwalt Dr. Maryan Rożański, 

Josef Klonowski, osef Stelner, 


Walne zebranie Konsumu 
ə»Merkur«, Spółki zapisanej z 
ograniczoną poręką w Gliwicach 
z dnia 27 sierpnia 1905 uchwa- 
liło likwidacyę spółki. 

Wzywa się wierzycieli do 
zgłaszania swych pretensyi na 
ręce niżej podpisanych likwi- 
datorów. (Adres: Glerwitz, Tar- 
nowitzerstrasse 10.) 

Gliwice, dnia 4 paździer- 

nika 1905, 


Konsum „Merkur“ 
Spółka zapisana z o icz 
poręką w likwi 


- Dr. Maryan Różański. 


| DOM 


rzynoszą 50 mk. dzierżawy. 
z udo NIAE PHY Emalirwerku 


w Gotartowicach mam za- 
miar zaraz sprzedać. 


Rowin Jakob Reiss. 


A porządnych rodziców, pò- 


Tmannel Kozak, Mikołów, 
interes żelazny, towarów budo- 
v i kolonialnych. 


ła. oukier w kostki funt 24 fen. 
la. oukier miałki funt 23 fen. 
Naji. szare mydło funt 15 fen. 
Mąka pszenna 000 funt 13 fen. 
Mąka „Kaisermeki* funt 16 fen. 
Szmaleo czysty funt 52 fen. 
jako też wszelkie inne 


towary kolonialne 


poleca tanio 


fiug. Zengler 


Towary drogeryjne, 
koloniaine i farby 


Botrop, ul. Prospera 130. 


PRE MOĘEC SEZ ; 
200000 mk. 
są częściowo do wypożyczenia. 
Znaczek ma odpow. dołączyć. 
Franciszek Nowara 
Bytom G.-Ś., ul. Dworcowa 25. 


Zęby 


| wprawia, plombuje | wyrywa 
j oraz dokonuje 
J wszelkich innych operacyi 
dentystycznych 


B. FMorkowski 
KrólsHuia (Konigshitte) 
3%, - Kronprinzenstr. 15. 
oC 


" DOM 


masywnie budowany, z 6 morg. 
dobrego gruntu, skałą i pięknym 
ogrodem owoco , mam za- 
miar zaraz sprzedać. Zgłosze- 
nia przyjmuje 


Andrzej Faron 
w Piotrowicach p.Idaweiche. 


Wielki skład 
odpowiedni na sklep kolonialny, 
mianowicie konsumu, obok ko- 
ścioła, przy drodze kolejowej 
i przystanku w Dębie, jest za- 
raz do wynajęcia. A 
przyjmuje pod lit. R. 1232 sks- 
pedycya »Górnoślązaka*«. 
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Eye żre 
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dla tego towar 


age 2 RZE nnr, A eaa aa 
© 
l 


odróżujących 


nie wysyłam memm e, 
bardzo tanio odstawiam. 


Wysyłka tylko za zaliczką. % Cennik na żądanie. 
X. Kubacki, Breslau 9, Scheitni. 
Fabryka papierosów, tytoniu i gilz maszynowych. 


(A Górnośląskie Biuro Patentowe 
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Wielki wybór w resztkach fabrycznych. 


Towary manufakturyjne, 
- towary bławatne, 
trykotaże, płośna I t. d. 


Ściśle rzetelna usługa! 


Juus SSG 


A. Dobłosch w Raciborzu 
(dawniej w firmie J. Heimann & Co. w Katowicach) 
filia Katowice, ul. Grundmanna nr. Il. 
(obok Braci Barasch). 


Świętochłowice 
| mas” naprzeciw oberży Schweizera. weg 


o priedzała, 16 5 WIELKI GWIerÓrOGZNY lap 


ae oferty na poniedziałek, wtorek i == 


= =] Tylko póki zapas starczy. |= = E 


Wi lielki zapas dyw 1y waników k 0ŻU(, bialych, szarych i kolorowych. 


Kozie kożuchy wielkość 1, sortowane kolory, szt, 435 mk. ste taj wielkość 6, bez podszewki, szt, 
Kozie kożuchy wielkość 2, sorłow. kolory,  szł. 3 =: Kozie kożuchy !a wielkość 7, bez podszewki, szt, 5 
Kozie kożuchy wielkość 3, sorłow. kolory, szt. 3 = Kozie kożuchy ta wielkość 8, bez podszewki, $ 
Kozie kożuchy wielkość 4, sortow, kolory,  szł. 5 = Kozie kożuchy !a wielkość 9, bez podszewki, szt. 


=== Wszystkie kożuchy są na podszewce robione. == | == Powyższe kożuchy są z prawdz. koreańskich kóz. == 


Wszystkie kożuchy reprezentują blizko podwójną wartość 
i taka tania oferta w tych artykułach nigdy się nie 3 oi GEO 


oko 1000 kuponów resztkowych Molton (bawełniany flane) g - | 42 
fen. 


„, biate, kremowe i różowe, kupon I do 4 metrów, specyalny gatunek, wartość sprzedaży to 68 „fen. a metr 


Wielki zapas 


| 500 resztek kupon. baweln. jlanelu 55, ||. damskich i męskich rękawiczek glacé 48 
en. m 


zee, la A ry 3 kupon npo i 2005 metr, kainoi, ore et Z 2 r guzikami, pa zi 1 gz, z ciepłą podsz, 


wartoś zedaży ażdy metr wyszuk. 
Wielki zapas kołdry białe i kolorowe 38 ; 4.98 
w wielkościach 130x180, 140x190 i 150x200 ctm., wyborne gatunki. Wartość 9 
sprzedaży do 3,85 mk. za sztuke, w 2 seryach do wyszukania sztuka aJ 


Nie powracająca oferta. 


Zniżone ceny na dywany — małerye na chodniki — linoleum | 
firanki — portyery — derki na stól — ceraty — i £. d. 


Nowości jesienne i zimowe w 


strojach damskich. 


Strojone i niestrojone kapelusze "„"="" 


wyborze. 


koniekcya dziecięca, koniekcya dla 
dziewcząt I I koniekcya damska w olbrzymia j] 


wyborze. 


a RZE EEEE RE ZZOZ COZZA 
Niedoścignionie wielki wybór w P elz- Collier Ś od 83 fen. do « bð 00 mk. za sztukę. 


ONEA OSOA, op. WAKE dw. odb, W.Kałowicdc "O TOSA OE TRE M DIFAS . PORES EE TEET eT a 
Nakładem i czcionkami »Górnosłązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — © owiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach. 


